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E m i l i a  d e  E e r g j .  glos tuż kolo niego, równie czysto, równie
- —  dźwięcznie. S łucha ,  aliści i —  po raz

(D okończen ie .)  trzeci zabrzmiał.  Jak posąg siedział b e r
Tak upłynęły (lwa roki, gdy przyjaciela ruchu ,  tymczasem tony coraz głośniejsze,  

mojego w część północną kraju interesa po- coraz regularniejsze były i zdawało mu się,
■wołały. Pora roku jeszcze przykrą była , ie  mógłby je uchwycić, że mógłby oznaczyć
drogi z ł e ,  prawie nieprzystępne. Rzadko mićjsce, na którem w powietrzu powstawały, 
zdybując porządne domy zajezdne, zmuszo- Nigdy nie słyszał j< szcze tak przenikającego 
n y - b y ł  szukać gościnności u ODcych dóbr tonu ,  który powtarzając się w jednakowo 
posiadaczów. Tym sposobem więc przybył  wj mierzonych przerwach,  podobny był  do 
raz w.eczorem do zamku pewnego szlach- dzwdnka, najczyściej bijącego, a który głął> 
cica,  gdzie tak od tegoż, jak od pięknej i duszy jego we wszystkich ,ej tajnikach po- 
przyjemnej jego małżonki grzecznie był  ruszał. Zerwał się i z odwagą rozpaczy sta- 
przyjęty. Przyrządzono dlań pokój w jed- nał  na midjscu, zkąd owe tony zdawały się 
nym z pawilonów zamku, a zmordowany wychodzić; ustały. Przerażony siał i słttcbał, 
podróżny w gościnnym domu tym znalazł cicho było wszędzie. Ledwo ruszyć się od- 
wszystko ku wygodzie swojej. Położył się ważył ,  lecz zwolniało nareszcie natężone 
więc spać ,  a wierny pies,  który go nigdy oczekiwanie,  a oh do okna poskoczył. Po* 
nie odstępował,  układł  się u stóp łoża jego. wietrzą, światła T było jedyną jego "myślą, 

Spał spokojnie i twardo ,  gdy w tem uczuciem, które w myśl nie skojarzyło się 
obudziło go raptowne psa szczekanie, jeszcze. Otwićra okno, odsuwa firanki. Zim- 
»Cicho tam!« zawołał przerwaniem tćra ne powietrze nocne wionęło ze dworu 
oburzony.  Ale pies posłuszny zwykle,  tą przy najpvęknićjszćm świetle księżyca, po­
rażą szczekał C'ągle, lubo nie można było kój cały oświecającćm; to pokrzepiło nerwy 
pojąć na kogo, a głos jego przeszedł nako- i°go,  to go znowu mężem zrobiło. Pokój  
nicc w żałosne i okropne wycie. Sądząc, by ł  próżny, drzwi dobrze zamknięte ; żad- 
i e  zwierzę zarhoro wato, wziął je do siebie nych drzwi skrytych,  żadnćj framugi nie 
do łóżka. Uspokoiło się, lecz oddech jego by ło ,  wszystko widoczne i ohrom niego 
był  ciężki niewymownie. A w tćm Teoba ld  żadnej ży wej duszy. Raz jeszcze stanął w 
słyszy dźwięk, jnk gdyby od szklą najczyst- oknie. Na dworze ,  cicho i zre zwyczajną 
szęgO pochodzący; zrywa się, oczyma ob oznaką wielkości,  spoczywała wieczna na-  
Wodzi po pokoju ; lecz najgłębsza,  najre- tura,  marząca 1 w zamyśleniu płaszczem 
gulamićjsza ciemność w oko ło  rozpostarta nocy okryta,  a czoło jćj równie blaskiem 
była, i nigdzie żadnego przedmiotu nie mo- księżyca, jak i wzniosłćmi myślami uświek- 
i na było rozpoznać.  Po drugi raz zabrzmiał  nione było.
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Jaśniejszy widnokrąg lasy sosnowe cie­
niowały,  góry dalekie spoczywały w nie­
bieskawej osłonie, a oddalone jak i bl iAie 
przedmioty, w świetle nocy w równym jaś­
niały w i l o k u ;  tak oku ducha nieandertel- 
nego zarówno teraźniejszość jak i przyszłość 
widoczna.  Rzut oka na tę spokojność i urny 
słowiTeobalda  spokojność wróci ł ;  wielkie, 
odwieczne prawa natury nastręczyły się 
rozwadze jego, i rozśraiał s.e na wspomnlc 
nie wypadków świata naszego, będących 
uro,eniem wzburzonćj fantazyL Ciągle je­
szcze patrzał w daleką przestrzeń nocy i od 
tego świętego obrazu odłączyć się nie tnógł; 
nareszcie położył się i spał aż do r a n a , 
oświćcony promieniami księżyca.

Przyjaźnie powitali go gospodarstwo,  
gdy spoczynkiem pokrzepiony do nich na 
śiwadanie wchodził.  Samotnie żyjąc, urado 
wali Się jego towarzystwem, a rozmowa ’c.h 
coraz żywszą i poufalszą była. Namówiono 
g o ,  ażeby dzień jeszcze pozosta ł ,  jakoż 
przepędził  go nader przyjemnie. Idąc spać 
prosi ł  o wodę z cukrem. Gdy mu. cukier- 
niczkę podano ,  czytał  na jćj wićrzchu na­
zwisko Emilia de Vergy. Z podziwieniem 
powtórzył  je głośno. »Tak nazywałam się 
parnią,* rzekła gospodyni, »czy znane wćp. 
to imię?* Teobald  upewnił,  ie  słyszał coś 
o n ićm ,  lecz do  dalszćj rozmowy straci ł 
całkiem och o tę , pożegnał się i do pokoiu 
odszedł.  Nie bez przerażenia przekroczył 
próg jego ;  to  tak częste napotykanie j e d ­
nego nazwiska, obudziło w nim wszystkie 
pomysły przeszłej nocy ;  rozebrał  się, sta 
rannie opatrzył  pokój, zamknął  drzwi, na ­
b i ł  pistolety, nie zasuwał okna firankami, 
nie zgasił świćcy i usnął.

Sny niespokojne prześladowały go, któ­
rych jednak wytłumaczyć sobie nie umiał. 
Raptem zdawało mu się , że go jakiś bałaś 
obudził.  Drzwi pokoju cicho i ostrożnie 
o tw orzono , , z wielkićm podziwieniem swo- 
jem ujrzał wchodzącego gospodarza , ze 
świecą w lewćj ręce ,  z którą pokój s taran­
nie przeglądnął. Oczy gospodarza dostrze­
gły go w łóżku pojrzał ciekawie,czy spi, 
przekonawszy się o tćm,  bliżćj przystąpił,  
postawił świecę na stole zbliżył się do 
łóżka ,  a Teobald ujrzał z przerażeniem

gwóźdź i młotek w ręku jego. Chciał  zer­
wać się i za pistolety chwycić, ale jakiś le­
targ okropny uwięził mu c/ łonki.  Leżał 
bez ruchu;  a w tćm gospodarz podniósł  
gwóźdź i już młotem chciał mu go wbić 
w skronie,  gdy głośny wykrzyk wyrwał 
Teobalda z letargu; otworzył oczy i ujrzał, 
jak słońce poranne przyjemnie już okna po­
koju jego oświćcało. »To był  sen tylko,* 
rzekł uszczęśliwiony i radował się dnia 
światłem. »Ale w samćj istocie byfieżto 
sen tylko?* zapytat sam siebie w chwili 
następnćj i zaledwo wierząc temu, jeszcze 
z przerażenia nie mógł się upan iętać. Uczuł  
się być głębuko przeniknionyrn, a przebyte 
właśnie urojone niebezpieczeiisl wo ciężyło 
jeszcze na wszystkich jego członkach. Dłu ­
go tak siedział zamyślony, nareszcie uczuł, 
jak łzy po policzkach jego spłynęły,.  Za­
wstydzony zerwawszy się, przemocą prawie 
upam ię ta łs ię : ^marnie tak słabe nerwy, jak 
kobieta?* zapytał się zgorszony i uhićrać 
się zaczął.

Jestto szczególniejszym zjawiskiem, któ­
re wszakże zawsze prawie potwierdza s i ę , 
że człowiek z niebezpieczeństwa wielkiego 
ocalony, miłćm uczuciem ratunku nie długo 
poić się może ,  że więcćj go trwoży przy­
pomnienie przebytych cierpień,  jak sama 
chwila niebezpieczeństwa,  i że w przypadku 
tym, jakieś omdlenie i przerażenie opano­
wywać go zwykło, które z czasem dopićro 
ustaje. Teobald przemocą pokonawszy je, 
wszedł  wesoło w grono familii. Widok  go­
spodarza cdnak sprawił na nim jakieś szcze­
gólniejsze wrażenie, pasował się sam z sobą, 
s tarał się być wesołym i , by rozerwać się 
umyślnie mówiąc wiele, mimowoin.e in.ię 
Onenstierny wspomniał . Na odgłos nazwi­
ska tego wzdrygnął  się gospodarz, jal gdy­
by gadzinę obaczył i rzucił okiem w kąt 
pokoju. Zastanowiło to Teobalda.  »Czy zna­
łeś wćpan hrabiego O xens tie rnę!« zapytał 
się eo. — »Tak — cokolwiek — raz go wi­
działem.* —  Dziwne jego znikn tnie musi 
być bez wątpienia wiadome wćpanu; czy nie 
wiesz wćpan bliższych o tćm szczegółów?. 
Zniknął  w górach tej prowincji .* Pladość 
śmiertelna okryła oblicze gospodarza ; ba­
dawczo pojrzał na gościa, jak gdyby cbciał



najskrytsze myśli jego wyczytać. Na śled- dziwnym sposobem uwagę jego śeiągaF. 
czy wzrok gospodarza, podobnym odpowie- Grób ten tu i ówdzie tylko młodą trawą i 
dział Teoba ld ,  a tego ,  m.mo nadaremnćj chwastem był  przyrosty. »Kto tu leży?* 
^alk i  z bezczelnością, gospodarz wytrzymać zapytał się przechodzącego grubarza. »Albo 
nie mógł.  Piękna gospodyni, me bez trwogi ja wićm, zapewne chłop jaki,* króiko ten- 
jednak ,  temu nieprzyjemnemu milczeniu ż-odpowiedział .  Ton,  którym mówił ,  zwró* 
koniec położyła. »Znt. iśmy w saraćj istocie cił uwagę Teoba lda ,  włościanie w okolicy 
hrabiego,* rzekła,  »ale o bistoryi zniknie- tćj byli wjzakże dosyć pokorni dla wyższych, 
nia jego tyle tylko wićmy, co wszyscy. Co »Pytam się o nazwisko pochowanego tutaj* 
loku w górach tych nieszczęśliwe p-zypad- zapytał t,ię ostro i stanowczo. »Nie pamię- 
ki zdarzają się ludz iom, mało kto na to u- tam.* — »Nie pamiętasz?.,. Jakże dawnym 
waza i tylko znakomite imię hrabi, bistoryi być może grób ten?* — rZapewne kilko- 
jego tę nadzwyczajność w oczach świata nastoletni,* odrzekł  grubarz i chciał  odejść, 
zjednało.* Szlachcic wstał i opuścił gościa, Teohald  poznał ,  te  to wyraźne kłamstwo 
jak mówił  pod  pozorem pisania listów, było.  »Łotrze,* zawoła ł ,  »trzech lat nić 
które nazajutrz z rana na pocztę iść miały, ma nawet,  jak grób ten wykopany! Żądam, 
Młoda małżonka jego w głębokich myślach ażebyś mi grób ten otworył.* — ^Czyście 
siedziała przed Teobaldem, widział  wyraź- oszaleli, panie, możecie żądać, lecz to nie 
nie, jak łza na jćj powiece zadrzała. Od wró stanie się |« Teobald starał  się«nakłonić go 
ciła się, Teobald chciał odejść,  ale zatrzy- dobrym sposobem, dawał mn pieniądze , 
mała go prosząc, ażeby nigdy przed mężem lecz człowiek ten niczego nie chciał  i sta- 
mnenia  hrabiego i .e wspomniał . *Hrabia« ra ł  się wymknąć tylko. Teobald uważał, ie  
rzekła głosem niepewnym, »starał się pićr- z początku powoli szed ł ,  lecz potćm, gdy 
wćj o mnie, ale opiekunowie odmówili mu sądz i ł ,  iż go nie uważano, biegł  coraz po- 
rękę moję. Mąż mój niechętnie imię jego spiesznie] do zamku. U da ł  Teoba ld ,  jak 
słyszy.* Teobald pożegnał się, długo spać gdyby nie uważał tego,  inna obrał  drogę 
m e m ógł ,  myśli najdziwacznićjsze krążyły i poszedł do domu zajezdnego. Tu jak naj 
po głowie jego, a gdy nad  ranem uspokoił predzój wsiadłszy na konia, ku najbliższemu 
się cokolwiek,  ten sam sen z tćmże samćm miastu popędził.  Dopićro o południu przy- 
okropnćm przekonaniem jawnośc i , s tanął był  do m ias ta , zameldował się w rządzie 
przed duszą jego. To  samo omdlenie wstrzy- i dla otworzenia grobu tego,  policyjnego 
mywało mu członki ,  równie jak pićrwćj upoważnienia i eskorty żądał. Po  wielu 
widział  wyraźnie postać gospodarza,  a o- t rudnościach ze strony urzędników, zezwo- 
budziwszy się z krzykiem, znowu nic nie lono mu nareszcie na Id ,  gdy imię swoje 
Y idział ,  tylko pićrwsze promienie słońca powiedział,  oświadczył, jakie ma związki w 
od wschodu, słabn pokój oświćcające. Ubrał  stolicy i że wzbranianie się urzędu,  natych- 
się prędko, a przykrząc sobie samotność w miast władzom wyższym doniesie. W zią ł  
pokoju,  wyszedł w pole przez kurylarze pocztę i jeszcze przed zachodem słońca 
domu , nikogo prawie nie zdybując. s tanął w wiosce. Natychmiast udał  się na

Droga prowadzała go do mnićj ludnćj cmentarz.  Szczególność działania jego pio- 
części wioski, którćj mieszkańcy,  stojąc w runem rozeszła się po wsi. proboszcz przy- 
drzwiach chat swoich, ciekawie nań poglą b y ł ,  a w krotce publiczność cała zgroma- 
iudi; nie uważał nanich i szukał samotności,  dziła się. Właśnie  cbciano rozpoczynać 
Wyszedłszy za wioskę ujrzał mur nizki, ten robotę, gdy dziedzic z dzikiem spojrzeniem 
przeskoczywszy stanął na cmentarzu wićj- przedarł  się przez t łumy,  i na Teobalda 
skini,  napełnionym wielu groLami i kilku grzmiącym wołał głosem: »Gzego wćpan
P mnikami. Przechadzał się w szczególnym chcesz tu ta j?... Co wćp. przedsiębierzesz?.,  
^zruszeniu  po między grobami,  czytał nic Ja tu jestem urzędem... Co wćpanu mieszać 

znaczące napisy, s tanął nareszcie przed się w rzeczy, które do niegodnie należą?* 
jednym nie bardzo dawnym grobem, który Teoba ld  ukazał wyższe upoważnienie. Go-
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spodarz zbladł i wyjął parą pistoletów zza  
pasa. »Jestem jak najszkaradniej obrażony,« 
zawołał  z gniewem, »nim wćp. co tu czynić 
rozpoczniesz, musisz strzelać się ze mną.« 
Podał  Teobaldowi pistolet. »Potóin będę się 
s t r zć la ł ,« rzekł tenże zimno i schował pi­
stolet. »Strzelaj wćpan , albo natychmiast 
umrzesz!« krzykną szlachcic w najwięk­
szym gniewie,  i zaczął t łum przelękniony 
rozpychać.  »Z wćpanem wcale Dawet strzć- 
lać się nie myślę ,« odrzekł nieustraszony 
T e o b a ld ,  pistolet wystrzelił w powietrze 
i rzucił go dziedzicowi pod nogi. ^Kończcie 
robotę ,« rzekł, obracając się Jo  ludzi. Ota­
czający go wydali okrzyk, poczćm wystrzał 
nastąpił.  Szlachcic leżał we krwi zbroczony. 
Przyskoczono doń,  ale wszelka pomoc b y ­
ła daremną,  kula przez serce przeszła. Nie­
szczęśliwy zaniesiony został do domu gru- 
barza ,  a proboszczów.,  dwa roki dopióro 
w miejscu tern zamieszkałemu, pozostało 
smutne zatrudnienie , do tego okropnego 
przypadku przygotować małżonkę zmarłego 
i  skłonić ją do opuszczenia tej wioski Od 
ludzi  dowiedział s ięTeoDald,  że hr. Oxen- 
atierna w samej istocie tutaj przed trzema 
laty dni kilka przepędził.  Tym czasem, mi­
m o  nadchodzącćj nocy ,  odkopano grób;  
•wydobyto t runnę ,  o tworzono,  a Teobald 
przy świetle pochodni ,  ujrzał z przeraże­
niem sygnet przyjaciela , a z większem je- 
azcze przerażeniem, głęboką ranę w skroni 
zmarłego.  Długi żelazny gwoźdź znaleziono 
w fałdach sukni śmiertelnćj.

W  rok potóm zwłoki hrabi Oxenstier- 
ny do grobu familijnego w dobrach prze- 
niesiono.a * * *

Zamilkł starzec i przerwa nastąpiła. 
»A. co stało się z Emilią de Vergy Mj za­
pytała nieśmiało młoda dama.

»Udała się w podróż i jak słyszałem, 
umarła we Francyi.* — »A przyjaciel wać 
p a n a . —■ »Opuścił Szwecyją.®

Powtórnie zamilkł s ta rzec ; nikt nie 
imia ł  pytań się go więcój. Ujął  dziócię za 
rękę,  która już było koło niego usnąło ,  
dał  znak do odchodu ,  powstał ,  a zą nim
s a ls  towarzystwo.

O zaślubinach królewnej polskiej T e r e s y , 
córki króla J a n a  I I I .  z elektorem 

bawarskim. r. 1694. *)

(Z  Bernarda 0 ’Connora: O p isa n ia  P o lsk i i  t. d.J

»Król jednę tylko miał  có rkę,  Teresę 
Kunegundę ,  mającą właśnie 23 lat. Była 
ta małego wzrostu i lubo niezupełnie pię­
kna, ale bardzo grzeczna. Wprawdzie nie 
równała się matcę swojój w żywości, wspa­
niałości postawy i bystrości dowcipu,  lecz 
miała także wiele rozumu,  była bardzo 
skromną i posiadała wszystkie cnoly, przy­
zwoite damie takiej. Umiała po francuzku, 
po włosku,  po łacinie i po polsku, a lubo 
w obcowaniu i mowie nader była pokorną, 
grzeczną i przystępną, wszelako potaj jranie 
była w'ynioslego umysłu i chciwa panowania. 
Za mego czasu poślubioną została elektorowi 
bn warskiemu, który z proźbą o jej rękę dwa- 
kroć posyłał do Polski,  raz barona Zell, 
drugi raz barona Sitneoni,  swego posła 
nadzwyczajnego. Ponieważ albowitm elek­
tor bawarski po zmarłćj małżonce swojćf, 
CÓrce cesarza,  a mfodszei siostrze infantki 
hiszpańskićj i ostatniej królowej francuzkiej, 
miał  tylko jednego syna,  którego na króla 
hiszpańskiego przeznaczono,  gdyby król 
teraźnićjszy umarł  bezpotomnie ,  czego o- 
bawiać się należało, lękali się więc Bawar- 
czycy,  ażeby kraj ich w ten sposób w pro- 
wincyją zamieniony nie został ,  i upraszali 
elektora,  by powtórnie ożenił się, dla do­
stania potomka,  któryby r a d  niemi mógł 
panować ,  w przypadku,  gdyby syn starszy 
do Hiszpanii powołany został.

Na zamęźcie to oboje król. ichmolć 
przystali i dali córce 500,000 talarów w po­
sagu, oprócz klejnotów i wydatków podróży. 
Obrzęd zaślubienia nastąpił z wielką parad ą 
w Warszawie w sierpniu r. 1694, na który 
najznakomitsze osoby z żonam. i z dziećmi 
z całego królestwa zjechały się, albowiem 
już ze 150 lat upłynęło, jak żadna królewna

*) Bernard 0 ’Connor, Anglik, -lekarz nadworny króla Jana 
III. w y d j l  po angielsku: O p isa n ie  k ró le s tw a  po lsk iego  
i w . k s ię z tw u  lite w sk ie g o .  M y  niniójszy wyciąg i pó ­
źniejsze, które jeszcze naslnpię ,  czerpaliśmy z prza-  
jiładu niemieckiego dzieła tego z r. 1700.
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polska za mąż nie szła. Damy bardzo kosz­
townie ubrane były i wyznać muszę,  żem 
wtedy na dworze polskim, daleko więcej 
widział klejnotów, jak na dworach innych. 
Szlachta i damy, według zwyczaju w Pol­
szczę używanego, dary poprzywoziły kró­
lewnie, jak n. p. naczynia srebrne,  zćgarki 
karapryzowane i inne klejnoty. Oddając ta­
kowe,  każda z osób mówiła osobny kom­
plement. Mówią , że dary te do 100,000 
talarów wynosiły. Hospodar wołoski przy­
słał paię kulcow kosztownych. Zwyczaj 
ten udai owy wania panny młodej,  panuje nie 
tylko na weselach królewny cli, ale oraz na 
weselach wszystkich dam znakomitszych. 
Damy prz»}o bląc za mąż, rachują nie tyle 
na posag, wzięty od rodziców, ile na dary, 
które od krewnych i przyjaciół otrzymują.

Królewic Jakób ,  brat  panny młodej ,  
przyjął w dniu zaślubin,  za pozwoleniem 
króla i elektora bawarskiego,  tytuł posła 
tego ostatniego,  ponieważ dwór polski, jak 
mówiono,  nie chciał przyjąć ambasadora 
od elektora bawarskiego,  z przyczyny,  iż 
n le był panującym pićrwszego rzędu. Z tego 
powodn rano udał  się królewic Jakób o trzy 
mile od miasta, i o drugiej godzinie po po­
łudniu  odprawił  wjazd paradny na koniu. 
Obok niego jechali obaj jego brac ia,  po 
prawćj królewic Alexander ,  po lewćj kró­
lewic Konstanty.  Przed  nim jechało wiele 
sześcio konnych karet , a za Ićmi znaczna 
kawalkada szlachty polskićj parami.

Tym sposobem wjechał do zamku, gdzie 
go król i królowa przyjmowali. W p ó ł  godziny 
potćni urzędnicy korony, senatorowie i szla­
chta, w licznem zebraniu, szli piechoto para­
mi z zamku, po wyśc ielonćm suknie szkarlat- 
nćm do kościoła ś. Jana,  może o 300 kroków 
ed zamku oddalonego. Za nićmi szedł  króle­
wic Jakób z panną młodą,  dalćj poseł fran- 
enzki p. de Polignac prowadził królową, ana  
końcu szedł król sam, z majestatycznym wy­
razem na twarzy. Ślub dawał kardynał Ra­
dziejowski , teraznićjszy prymas ,  powino­
waty króla. Po ślubie udano się na zamek, 
gdzie dni  cztćry zabawiano się u c z t am i , 
balami, ogniami sztucznćmi, i dawano oraz 
włoską pastorelę, tudzież operę ,  zrobioną 
w tym celu przez sekretarza nuncyjatury

papiezkićj. Po skończonych ucztach miała 
k. ólowa z Warszawy do Bruxelli wyjechać. 
Biskupa płockiego mianowano pos łem, a 
małżonkę wojewody wileńskiego,  córkę 
książęcia Czartoryskiego,  posłową.

Imci pana Załuskiego,  brata biskupa, '  
z małżonką,  wiele innćj szlachty i ze 40 
ludzi z gwardyi przybocznej króla przy­
dano elektorowej za towarzyszów podróży. 
Ambasador przedstawił królestwu ichmość, 
że w lak długiej podróży, zwłaszcza przy  
zimnćj porze roku,  potrzeba było dodać 
królewnej doktora, bo w drodze zasłabnąć 
mogła. O mlćjsce to starał się signor Revelli, 
W ł o c h ,  i wielu innych lekarzy. Królowa 
jednak nie chciała żadnego z nich, bo nie 
wii ls o nich trzymała. Udałem Się więc 
do p. Alberti ,  posła rzeczy pospolitej we­
neckiej na dworze polskim, wiele znaczące­
go u królestwa ichmość i prosiłem go ,  by 
to mićjsce dla mnie wyrobił ,  bo wielką 
chęć miałem wyjechać z tego dalekiego 
kraju i udać się do Anglii.*) Bo lubo oboje 
królestwo wiele mi łask wyświadczali,  a 
królewic Jakób (którego partyja dworska 
za dziedzica tronu uważała) , po śmierci 
króla dobrą mi pensyją przyobiecał;  uwa­
żając jednak, że król,  wtedy już 64 lat m a­
jący, przytem niezmiernie otyły, cierpiący 
puchlinę w odną ,  podagrę,  katar i suchoty 
płuc,  nie długo już żyć mógł, a królewic 
Jakób nie bardzo lubiony był w kraju ,  
postanowiłem przeto o p u śc ić  królestwo pol­
skie , nie mając nigdy stałej chęci osiąść 
w kraju obcym. Królestwo ichmość nie 
wiedząc zatćm tajnój myśli raojćj, że chcę 
udać się do Anglii ,  mnie mianowali leka-. 
rzem podróżnym król iwnej, z czego bardzo  
uradowany b y ł e m , lubo na pozór udawa­
ł e m ,  że mię to nie wiele obchodzi . T o  
więc było pow odem ,  że prędzej z kraju 
polskiego wyjechałem,  jakem spodziewał 
się, sądziłem bowiem, że to pi^zed śmiercią 
króla nie nastąpi.

Królewna udała się w podróż d,  l i .  
l i s topada , a orszak jćj złożony był  z 200 
osób, które wszystkie ją aż do Bruxelli od ­
prowadziły. Oprt cz tych ,  wielu szlachty

*) Jła ladow aw izy  i ik a tu łę  dukatam i polshiim i, Not. T lóm .
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towarzyszyło jćj aż na granicę brandebur-  
ską. "We wszystkich miastach prowincyj 
nych ,  przez które j e c h a ła , wspaniale od 
wojewodów podejmowaną była. Pićrwszy 
nasz nocleg był w Łowiczu, w zamku kar­
dynała prymasa,  gdzie świetnie elektorową 
przyjmowano.  Następnie zatrzymaliśmy się 
wPoznaniu,  w znacznćm mieście wojewódz­
twa tegoż nazwiska , gdzie dwa dni baw i­
liśmy. Wojewoda i miasto złożyli dary kró- 
lewnćj, przytem ucztę i ognie sztuczne dla 
niej i dla całego orszaku wyprawiano. Z 
tamtąd udaliśmy się do Frankfertu nad Odrą 
w marchii b randehursk ie j , dokąd elektor 
wysiał  kilka znakomitych osób, by królew- 
nćj szczęścia zyczyły . złożyły uszanowanie. 
Z Frankfortu pojechaliśmy do Berlina, gdzie 
oboje elektorstwo ichmość z liczną świtą
0 dwie mile na przyjęcie nas wyjechali. Zdy­
bawszy się 1 królewną wzięli ją z sobą do 
karóty i zawieźli na zamek,  a tym czasem 
bito z dz ia ł ,  uderzono we wszystkie dzwo­
ny i inne robiono parady. Tu bawiliśmy dwa 
dni  i widzieliśmy mnóstwo dworzan ustro­
jonych z wielkim przepychem. Na cześć 
królewnćj kazał także elektor zapalić ognie 
sztuczne,  gdzie pokazały się imiona kró 
lesl wa ichmość polskich i elektorstwa ba 
warskich. Królewna polska udarowała nie 
tylko elektorową brand.  Durską , lecz oraz
1 znakomitszych ministrów dworu. Podob 
nież zrobiła elektorową, udarowawssy kró­
lewnę karminem, drogiemi kamieniami osa­
dzonym, a znaczniejszym jćj dworzanom 
również prezenta podawała.

Przedsiębiorąc dalszą podróż dni 12 
Łjwiiiśmy w krajach elektora,  mającego 
ten zwyczaj ,  że osoby mona rch iczne , jak 
długo w marchii brandeburskićj znajdują 
się, własnym kosztem podejmuje.  Królewna 
polska wyjechawszy z marchii b randebur ­
skićj, znowu kosztem własnym podróżowała.  
"Wszelako uczty dawały  dla niej obie stolice 
Magdeburg i Mmden. także elektor hanower­
ski, oraz biskupi bildeshejmski i minsterski.

Nareszcie z końcem grudnia przybyliś­
my do miasta W ezel, należącego także do 
elektora brsndebui Bkiego. Jestto miasta 
warowne nad Renem ,  odległe o 26 mil 
drogi od  Bruxelli. Przybył  tam elektor b a ­

warski z całym dworem na powitanie m a ł ­
żonki. Ponieważ rzćka wielkićmi krami 
lodu napełniona by ła ,  dwa dni przez nię 
przeprawić się nie mogŁ Nareszc e znie­
cierpliwiony i chcąc jak najprędzćj małżon­
kę swoję oglądać,  odważył się na małćm 
czółnie przebyć rzćkę wraz z księciem Chi- 
m a j , ba ronem Simeoni i z trzema innymi 
dworzanami Byłem właśnie w pokoju kró- 
lewnćj ,  gdy elektor sam jeden schodami 
tylnemi wszedł  do niej. Z wielką radością 
powitał  małżonkę i me mało okazywał jej 
pieszczot. Prawiąc  jćj z pół  godziny grzecz­
ności , obrócił  się potćm do posła i do 
orszaku królewnej i wszystkim nam podzię^ 
kował za t rudy ,  które w tak długić) po­
dróży odbyliśmy. Poczćm z królewną, któ- 
rćj poseł  i posłowa towarzyszyli,  udał  się 
do drugiego pokoju i tam z półtorćj go­
dziny zabawił.

Tym czasem zeszło się więcej osób ze 
świty elektora,  tak że o Plćj godzinie już 
cały dwór  prawie był  zgromadzony.  Elek­
tor zabawił  u królewnćj do godziny lOtćj, ■ 
po którćj udał  się na w iec ze rzą .  Zjadłszy, 
znowu do swćj iTony powrócił ,  a bawiąc u 
nićj do pierwszej z r a n a , dopićro poszedł  
do łóżka. Naza#ulrz rano znowu był u nićj 
i prosi ł o pozwolenie,  by mógł następnej 
nocy małżeństwo odprawić,  co się orazstało.

W n e t  po północy wysłano gońca do 
króla polskiego z wiadomością ó lem. Dnia 
następnego w imieniu króla Jana III. oddano 
elektorowi koszlowną suknią węgierską, sza­
cowaną na 30,000 talarów. Byłato długa 
suknia z aksamitu karmazynowego,  przy 
którćj dziórki od guzików kaczkami z do­
brego złota opatrzone były Spodnia 9uknia 
była zmateryi  złocistej, ozdobiona dyjamen- 
towćmi guzikami, do której dodany był 
p ’ 9 ze skóry tureckićj, złotem przerabiany,  
także ze ztotćmi sprzączkami i dy amentami.  
Do Sukień tych dodano jeszcze bardzo bo­
gatą szablą,  z rękoiścią dyiamentarai i ru­
binami wysadzaną,  wielki kosztowny pier- 
ścieu ze s-tmaragiem i drogie nader futro 
sobolowe. Po południu wszyscy przeprawi­
liśmy się przez rzćkę, a dnia następnego u-> 
dały się bagaże za nami. Gwardyja królew­
ska z karćtami i większą częścią orszaku



wróciła do Polski, gdyż na mory  zawartego 
kontraktu ślubnego , nikt w:ęcćj przy kró- 
lewnćj nić miał  zostać, tylko dwóch paziów, 
dwie damy dworskie i karlica. Gwardyja 
przyboczna elektora czekała z karćtami dla 
Przyjęcia królewnćj, po drugiej stronie rzć- 
**• Udaliśmy się więc przez Antwerpiją do 
Mecheln,  a z lamtąd do Bruxelli ,  dokąd 

• przybyliśmy dnia 12. stycznia, zabawiwszy 
dwa miesiące w podróży. Za długoby trwa­
ł o ,  gdybym cliciał tu wyliczać wszystkie 
przygotowania,  które elektor do przyjęcia 
iony swojej poczyni ł ,  piezenta,  które oso­
bom ,  orzak jćj składającym podawał,  lub 
uczty, na których byliśmy o b e c n i ; tyle d o ­
dam tylko, że nigdzie grzeczn.ejszego, jak 
w B r u x e l h , r ie  widziałem dworu,  nigdzie 
lepszego porządku,  ani ceremonii Balowa­
liśmy cały tydzień różnym sposobem , aż 
smutna o zgonie królowćj Maryi nadeszła 
z Polski wiadomość. S. L. J.

Rozmowa dwóch Francuzów.

»Jak się masz,  przyjacielu ?«
Nie najlepiej. Od czasu rewolucyi, ani 

przez dwa dni ciągiem zdrów nie byłem.
»Ale wćpan wyglądasz tak zdrowo i 

czćrstwo.«
Może dzisiaj,  bo zażyłem elixir dra. 

Guillić. Ale codzień zażywać nie mogę; od 
czasu rewolucyi wszystko niezmiernie po­
drożało.

»Wćpan musisz być kontent z nowego 
pomieszkania swojego? Bardzosmakownie 
umeblowałeś się.«

Nie mów mi wćpan o tćm. Wiele 
rzeczy nić mam jeszcze. Od czasu rewo­
lucyi nie można dokupić się meblów.

»Zegar wćpana za prędko idzie. Jeszcze 
uie jest tak późno.«

O, kochany przyjacielu, zćgar ten szedł  
Uk dobrze, jak żaden w świecie, lecz od cza­
su rewolucyi wrzędzie nieporządek panuje.

^Słyszałem, że wćp. szukasz kuchatki? 
M°gę mu nastręczyć bardzo dobrą, zręczną 
1 Poczciwą «

Poczciwą. -  Od czasu rewolucyi t ru­
dno znaleźć poczciwego człowieka.

»Czy to p ra w d a , źe wcpan żenić się 
zamyślasz ?«

Żenić się 1 w moim wieku7 —  Az resztą, 
któżby poważył&lężenić od czasu rewolucyi?

^Przeciwnie.  Mieliśmy dosyć czasu za- 
pomnićć haniebną historyjkę pi. Tiijuet.tf 

O ,  wszystkie kobićty do nićj teraz p o ­
dobne.  Możesz mi wćpan wierzyć.

»To wćpan starym kawalerem chcesz 
zostać ?«

Od czasu rewolucyi żyje każdy jak m o ­
że i nie jest rzeczą roztropną obarczać się 
nowćm. ciężary.

»Tym sposobem nie byłoby dziec\« 
Ludzie poczciwi nie pragną ich. 
»Którzyi są u wćpana poczciwi ?« 
Szczególne zapytanie).. Mnie podobni.  

Ale o d  czasu re*o 'ucy i  iż takich bardzo 
mało.  •

»Przebacz wćpan, że tak dziecinne za­
da łem mu zapytanie. Powinien byłem wie* 
dzićć o tćm. Ale ruówiąc o czćm in n e m ; jak 
się wćpanu jego nowy portier  nadaje ?«

Nie można żądać zbyt dobrych ludzi 
o J  czasu rewolucy i; dawnićj ludzie podobni 
byli grzeczni i usłużni , przestawali na 
tćm , co się im dało. Dzisiaj dzieje się 
wcale inaczćj.

*To zle jest bez wątpienia. — Chciałbym 
widzićć ogród wćpana. (Poszli do ogrodu ) 

»Co za piękne drzewo figowe 1 Szkoda, 
ie  jeszcze owoców nie rodzi.*

Owoców zdrzew a  tego zapewne nigdy 
jeść nie będę! O d  czasu rewolucyi nic się 
nie udaje.

»Ale p r z y n a j m n ie j  będziesz wćp. ja d ł  te 
brzoskwinie. Już duże, a jak zarumienione.* 

Byłyby d o b r e ,  gdyby słońca więcćj 
b y ł o , a'e od  czasu rewolucyi i s łońce po­
kazuje się rzadko.

»0  co tego,  to już za nadto ,  kochany 
przyjacielu!  Radzę mu w ogrodzie swoim 
zasadzić p o k r z y w ę ,  lecz i ta może nie 
uda się od czasu rewolucyi ,«

Jako! wćpan mi  nie wierzysz?
»Nie i od czasu rewolucyi nie jesteśmy 

zbyt łatwowierni. Żegnrm wćpana, mości 
sąsiedzie.«

To jakiś człowiek podejrzany. Zapewne 
Jakobmista.  —
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W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z e  L w o w a .  —
Czwarty i ostatni zeszyt Czasopisma naukowego księ­

gozbioru publicznego imienia Ossolińskich na rok trzeci,  
1 8 3 0 ,  wyszedł w tych  dniach z druhu; zawiera następu­
jące  rzeczy :  1. O  stosunkach l istowych Jana Zamojskie­
go , podkanclerza , później hanclerza w . kor. z Mark. Ant. 
Franc. M urclem , za rozhazem Stefana, króla polskiego 
przeds ięw zię tych ,  do wezwań a tegoż Morela do Polski  
ściągających s i ę ,  w  raz z tnitemi listami, tej okoliczności 
tyczącem i się. 2. Podróż W ładysława, królewica polskiego, 
d o  N iem iec i W ł o c h ,  r. 1624  i 1025 odbyta. 3 .  W iado­
m o ś ć  o oobyczajeniu Afryki. (D okończenie .)  4. Rozprawa  
o  żmianach na kuli ziemskiej,  przez Michała Popiela.  
(Dokończenie )  W iadomość o księgach hetmańskich Sta­
nisława Semickiego. (D ohończenie  ) 5. Spis darów dla
zbioru imienia xiążąt Lubomirskich M itseum  Lubom irianum  
nczyn ion ycb .  6 .  Spis dzieł  dts księgozbioru publ. imienia 
Ossolińskich darowanych. 7 .  Spis dzieł drukowanych i 
l itografowanych w  Galicyi roku 1b30.

M a ło  zapew ne komu wiadomo będzie , że juryści  
mają osobna.książkę do m odlenia: wyszła  roku 1675 w  
Frankfurcie nad Odrą, i ma tytuł następujący: L a u r e n t i i  
B e c h e lli  E n c liir id io n  C h r is tia n i j i tr is c o n s u ll i  se u  p reces  
sa c ra e  e x  s in g u lis  in s t i tu t io n u m  ju r i s  ciwilis t i tu l is  c lic ta c .

F o uą u ct ,  minister Ludwika X I Y . ,  dawat poecie  La-  
fontenowi rocznej peusyi 1,000 franków, za to l e n ie  mu­
sia ł  m a co kwartał wiersz zrobić. G dyL y  podobny pła­
cicie! zjawił s ię  w  czasach n aszych ,  zap ew n tb y  mu na 
wierszach nie brakło.

Pew ien  Amerykanin dostał patent na robienie pa­
pieru z drzewa. Dawuićj  już robiono popie'r z z emniaków: 
i  .rzędni wynalazek ; z ło ś l iw y  recenzent mógł dzieło,  które 
mu s ię  nie p o d o b a ło ,  zjeść na śniadanie.

Z pow od u  m ody teraznićszćj noszenia w ą s ó w , w y ­
rachował m atem atyk ,  że człowiek żyjący lat 8 0 ,  gdyby  
na ogolenie w ąsów  ty lko  trzy miouty p otr zeb ow ał ,  przez  
ży c ie  c a łe ,  goląc s i ę  codz ień ,  oszczędziłby niegoleniem  
tychże  dni 5 0  i  minot 54. Przez przeciąg czasu takiego, 
ileż rzeczy zrobić m oże cz łow iek! . . .  Kroi boha erski pod­
bić może państwo sąs iedoie ,  Uokićtka rozkochać i opuścić  
kochanka, a z ly  autor może napisać dzieło które w  ta­
kim samym czasu przeciągu zapomniane będzie.

Horónkarhi w  N o.m andyi dla oszczędzenia opatn 
dziwnego surogato używają. W  czasie zimy (a w  porze  
tćj roku jest  bardzo przykre z im no ,  drzew o do opolu  
d r o g ie ,  zaś względem palenia węglami mają Noroiandczy-  
k sw ic  n iezwyciężony przesąd),  robią takowe układ z dzie­
rż a w c ą ,  Który mnogą ilość hrów w  ciepłćj oborze trzyma, 
ażeby m ogły  warsztaty sw oje  rozłożyć po między tćmr 
mlćkódawczćmi matkami. K row y  stoją rzędem po jednej 
stronie o b o ry ,  po  drugićj siedzą -horónkarhi na s łom ie ,  
lałożonćmi na hrzyż nogami. Na przeciw każdej z tych  
dzićw cząt ,  w e  Framudze ściennćj,  stoi światło za szltlanną 
okrągłą flaszką, której płaska strona ku św iat łu ,  wypuhła  
xaś hn robotnicy zwrócona. Ponieważ obory te za ciemne  
sa, b y  bez Światła tak delikatną pracą robić można, i c z ę ­
sto tahże bydło znajduje się w  po lu ,  korouharkii w  nocy  
w ię c  robią- Młodzi ludzie ,  zaznajomieni z n iem i,  przy  
tćj sposobności schodzą się także do o b ó r ,  s iedzą, albo 
leżą na słomie koło sw oich  kochanek, śp iew ają ,  o p ow ia ­
dają powiastki i tym sposobem pracujące piękności po 
ca łych  norach zabawiają.

Jedna z największych piramid cgipshich jest olbrzy­
m ia  piramida króla Cbeopsa w  Egipcie średnim. A żeby  
mićć wyobrażenie o wielkości tego pomnika, wiedzićć

potrzeba , iu  360 ,000  Egipcyjauów  cale lat 2 0 ,  bez prze* 
rw y  Dad nim pracowało. N a p o l . - o n ,  w  czasie bytności  
swojej w  tym kraju ruin , hazał k o ł o  piramidy lej wysta­
wić  pomnik z gruzów , a czelny humień jego ozdobić na­
p is e m ,  s lósow uym  do ówcze»nćj w y p r a w y .  P o  wyjściu  
wójsh francuzhich z Egiptu, Arabowie pomnik ten w  dniu 
jednym  do szczętu znieśh, gdy tymczasem olbrzymia pi­
ramida przetrwała lat kilaa-tysięcy, a czas tak bezwładnie  
rozbijał się o jćj o grou ,  jak bałwany morza o shałę mor* 
shą. Kamień z napisem znaleziono p o  między gruzami i 
tenże  według zapewnienia gazet francuzhich , ma być  do  
Paryża pr/.eniesiouy i postawiony w Panteonie. Napoleon  
tahże w  czasie pobytu sw ojego w  E g ipc ie ,  piramidę jed-  
nę nazwał S u lk o w sk i ,  na cześć poległego tamże tego ofi- 
cćra polshiego.

D w óch  sławnycli  w o d z ó w  starożytności by ło  me* 
zmiernie oty ły ch ,  Maryjusz, Rzymianio i król Jan Sobieski.

M  o d  j - .
Mężczyzn), ubierający się podług mody angielskiej, n o ­

szą niezmiernie szerokie i długie panlalony. Najwięcej z bia­
łego  drelichu, cow .il. Kamizelki tak bardzo wycięte ,  że widać  
cały  przód koszuli, u niektórych znowu kami eiki tak szerokie  
mają kołnierze i tak wygięte, że prawie suknię zasłaniają.

Dam y noszą chińskie fryznry i lok ów  na czole nie  
widać już u nich. Mło te panienki nosiły  na czołach gir­
landy a róż, bez listków, lecz z odkwitnicmcm róż i ta moda  
ustala. Podług mody angielskićj suknie luk w ycięte  być  
p o w in n y ,  ażeby p lecy  widać by ło .  Kolor kapcluszów ne­
gliżowych jest  niebieski i szaraw y ,  w iz y lo w y c b ,  biały.

M ężczyźni noszą w ło sy  zczesnne razem i w  jeden  
kłąb u góry zawinięte ,  czo ło  rtwsru. być  pow inno i nawet  
kapelusz, zasadza s i ę  na tyle g low y7 przy  surdutach i fra­
kach widać niezm ernie szerokie kołuićrze z dw ócb sztuk 
zrpbioue i na p ietach  na trójkąt kończące się .

Najnowsze.r. ubraniem kapeluszów damskich jest s ło ­
necznik z w yc ię tych  wstążek zrobiony i u  góry umieszczony.

Paryżanie dobrego tonu największą okazują troskli­
w o ś ć  w  ubiorze służących sw oich. Ubiór tychże nie jest  
przeładowany złotem lub b o n a m i ,  lecz  za to z najwięk­
szą utrzymywany elegancyją. D am y przesadzają najwi-cej  
w  clegancyi swoich pokojow ych. Modna pokojowa p o ­
winna być ładna ,  z taczkami aniołka, ubrana prawie ide­
alnie i pachmdłaini dusząca.

Modni uaktyjeinicy  miasto sp isów  p o tr a w , rozdają 
gościom pysznie drukowane i opravrnc książeczki, w których 
przy każdej potrawie znajduje się elegancka rycinlta, v. y-  
obrażająca rzecz ,  z której potrąws zrobiona. T o  zaostrza 
apetyt i oku mity widok sprawia.

Ogrodnictwem bardzo zajmują się  damy. Mają to­
w arzystw o ogrodnicze w Paryżn i najpiękniejsze. kwiaty  
w  L o u v r e  na widoh publiczny wysławiają. Z tego powodu  
dzieiimh, z. którego te mody wyjmujem y, robi tę grzeczną  
dla dam uwagę, że  cne  są kwiatami, a mężczyźni jarzyną.

Do rozrywek wiejskich należy huśtawka nocna. Dama 
w  bieli ubrana r siada w  czarną na czarnych sznurach  
wisząca, dworna latarniami ośw ieconą huśtawkę, i jak ducb 
nocuy wydaje s ię ,  kołysząc się w  powietrzu po między  
drzew zielonością.

W  wielkich domach na wsi utrzymują pewną osobą,  
zwanę archiw istę conscrw a tcur. Jest ona obowiązaną w s z y ­
stkie płody sztuk p ięk n y ch ,  pocz.yje , utwory m u z y c z n e ,  
rysunhi i; t. p. przez kogohądi w tym domu dla rozrywki 
zrobione,  z.bićrać w  księgę ,  a po końcu rohu oprawną  
składać w  księgozbiorze d o m ow ym . T y m  sposobem tw o ­
rzy się „archiwum familijne11, wiele c i c h a w y c h ,  ładnych, 
r z e c z y , a nie raz nader m iłych pamiątek.

Redaktor, Mikołaj M i c h a l e w i c z .  — Drukiem Piotra P i l l e r a ,


